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p o tcoI.ii rviel.szl.t proponorvanej
l pl,zcz Dluską, pl,żę(,l1,tałem roz-

pt,arr,ę Adanra Uzrelrrbly Rgtnu
i melocigka Beniowski.eaq rzecz \ł:y-
daną .tv Paryżu. To. czego brak ude-
rzyl rnnie w książce Dluski,ej, a
mjanowicie zupełne nilczenle o rvy-
lazie dźrviękorvyrn wersó,.v, znala-
zletn lv n;rdmiarze w książce Uziem-
bły. Dluska z nattkol"vą tolerancją
traktuje jako przednriot stł,oich stu-
diórv rvers najluźniejszy, o krok
t),lkcl oddalony (np, u Białosze-w-
skiego) otl tzlv. ,,estetyki foim
kalekich", czego by konserwatysta
rversolclgiczny Uziembło nigdy nie
uznał za godne mo\vy wjązanej.
Dla nicgo rr eI s 1o kąnrpozJ.cja s.},-
lab, stóp, samoglos,ek o barlvaclr
,,ciemnych" i ,,jasr. ych", rymórv i
regula'rnych rytnlć)\łr. i\,Iórł,i o tro-
chejach, dal<tyiach, anrfibrachach
jtd., ciroć rviadomo, że w języku
polskim nie ma iloczssu - ale coś
rv tym iest. Każdy mając}, uci-to tł,ie,
że lv lvicrszu - sylaba nieakcento-
wana brznli jai<oś kr.ócei, i każciy,
kto niegłuchy, słyszy na j,"vyraźniej,
że np. pierrvsza strofa Beniowskie-
0o. kt,ifą Uz.clrlbło urr,aża za pro-
gfanIo\i,y \\,zol,zcc kompozycyjny
poetnatu, jest doskonalą muzyką
slott a. arc;,tlzlelelir harntonii jqz;,-
korvej.

Pou,iedziałem, że ksiażkę Uziem-
}:iy przeczl,tałem, a należalrlby rzec:
przesl,ltcliorvalem, a nie]<iecly - prze-
męczl,łenr, bo roi się od błędó-"v dru-
karskich. Jest rł, tvnr badaczu ryt-
lr1u i ,,nlijlodii" rvie|sza coŚ mania-
kalnegcl: plz5,plsuje celor,vy zanriar
,,nrttzl,czny" poecie tam, gdzie sanl
nn}oi. nlĄ\\,\, nipqio ]ąir n nip;nna



,,meiodię". Zapervne, poeta o tak
łbsolutnym słuchu poetyckim, jak
Słor,vacki, czttł nieoir;,ylnie,.me1o-
dię" rviersza i strofy, ale nle skła-
O"1 ,11,ych t it-rszy rł.sll.rchany jed}'-

nie rv sylaby 1 strofy, 1er-,z lv nTyś1

i obt,az poet),cki. To, co Uziembłc
nazy\\ia ,,melodi;[ą", b1,,ło mu b,ez

ślł,iadomego trudu - przydane.

Warto, ażeby z tą pracą zapo-
znali s;ę tcĄl,ct},cy rviersz-i. a j co
bardziei ś,łiad.llr-ri u,ierszopisolvje,
Sąclzę bowiem. że rv plaktyce wi€lu
młcdyclr poetólv doszło do przykre-
go zubożenia rviet,sza polskiego. Nie-
którzy młoclzi porzucili (a raczej nie
zciobyli jeszcze) lvspanial,e mozli-
rvości \1,),raz.tt, jaliie daje pblska
mowa ,.l.viązana". ,,Rozr,viązali"
rvszystkie jej darvne rvirlzania, nie
dając rv zamian nic - prócz ułom-
nej lub clraotycznej prozy, pozoń-
jącej lve rs. Nie sll-szą . oni srvoich
zdań, rozbijają je byle jak na slot,a
i ustar.;iu,sz"v' je na graficznej dra-
bince, sądzą. że posiedli tajemnicę
wiersza nowocż35nego.

Zapcrvne, Adain Uziemblo jest
starośr,,,iccki, klecl_v dzieli rytm na
,,oddechorvy",,,scrdeczny' (mierzo-
lly biclen-r serca), i ,.pamięciolł,y"
(ogarniający retoryczny okres lub
,trofę lr,,el,sz:), Jeeo pojęcie mu-
zyczności ttliersza nle r.vysz1o poza
muzyczność pieś;riarską. A przecież
inną musi być ,.rrllrzl,ka" rviersza lv
epoce Bottlezł i Pendereckjego, niź
w epcce F'alestiiny i Nlikoła.ja Go-
mołl<i. A jednak ma rację, gdy o
drugin tlersie pjerrvszej strofy Be-
niorł.s]<ie go mórł,i tak:

,,..,Saln]og]cSka n]ocna. poprzedzona
prZeZ id3ilt]/cZną Siabą, zySkuje na na-
ji3ktł, na,§},ii];]istoicj. DZialanie to bę-
d2:ien}, }lilzj,l,,aii nalężellie-;n Jeżeli Za-
telI B,fócii]l}, do \\,iCrSża

1rUsciio ,'poteL^I lJo tg,nicsłaI slaua

to bęclZieny nogli postąpić nieco na-
przód, w occnie je8o budowy dźu,ięko-
\fej. R],inl nre \,,,J,Ióżllja stopy drugiej,
_{clyż jeSt otla Cl},tfochejem i §,},maga
SZ}"Dszej \\,}111o\\,],. UpośleciZenie Jej po-
}]iekącl \1,],na8tadza nąlążenie uZySkane
prZeZ zeSt!\\,1enie §olio-pote11. N3tęŻenie
to jcst tym n]ocniejsZe, że pocltrZJ,nruje
ie zalties2enie giose.l( natężającycI]. Sto-
pe kollCo.J]a, rylnC\ł,a, ZOitała rórł,nież
rl.]tężona ża pol]locą poprzedzaJąćego ją
o, a \..,icC ró§"nleż nabiera sjiy. Dodaj-
ny, że ó§e słcŁ,a zosta1o clodatkolvo
$,Zn,tocnione prZeZ uklad n]ocn},cl] na-
Z$,aiiy trZonen] doklauzulo§,yn]. ona tu
dominUje, miarko\\,ana t}-1lro nieco przez
nżosIa".

Trvarda, lecz ścisla jest jego mo-
rva, bc prz,ecież poezja to język, rv
którynr każde slor,lo, a lvięc i 'każ-

d.r s5,1aha jest - nejivaźnieicza.
Il,!ólvjc rrlęc o poezji tllzeba ściśle,
śclślej, n:Ljściślcj,

JŁl[.IAN PnZYBos

Adnm Uziel]]'.lo:,.It],1}l,t i n1elcdyka
Benio\\,skj,e8o". PaIyż, 1901-


